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    Dla praw­dzi­wej babci Pam (1927–2018), 
która po­wie­działa, że do­ro­śli też mogą prze­czy­tać tę książkę!
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    Rozdział 1


    Bo­rys za­stygł na naj­wyż­szym stop­niu scho­dów z łeb­kiem prze­chy­lo­nym na bok i pa­trzył czuj­nie w dół, na drzwi. Stał tak, jak za­cza­ro­wany, już od trzech mi­nut, od kiedy usły­szał od­le­gły po­mruk sil­nika w alei pro­wa­dzą­cej do go­spo­dar­stwa. Czło­wiek nie byłby w sta­nie wy­chwy­cić tego dźwięku, ale Bo­rys miał wy­jąt­kowo do­bry słuch – był to bor­der te­rier z do­sko­nale roz­wi­nię­tymi zmy­słami, rów­nież szó­stym, siód­mym, ósmym i dzie­sią­tym.


    – Co tam, Bo­rys?


    Char­lie po­gła­skała go i wy­rwała z transu. Spoj­rzał na nią, a po­tem znowu w dół. Wresz­cie przez klapkę w drzwiach z ło­mo­tem wpa­dły do przed­po­koju po­ranne ga­zety i wtedy Bo­rys za­czął szcze­kać. Pę­dem, po trzy stop­nie na­raz, zbiegł po scho­dach, wy­lą­do­wał na pod­ło­dze z czer­wo­nego pia­skowca, po­gnał da­lej, wy­ha­mo­wał o mi­li­metr przed drzwiami i chwy­cił ulu­bione pi­smo w zęby.


    Char­lie zbie­gła za nim i za­częli co­dzienną walkę o „Gońca Wy­ści­go­wego”. Bo­rys war­czał, za­my­kał oczy i z ca­łej siły cią­gnął w swoją stronę, a Char­lie zła­pała za dwa końce ga­zety wy­sta­jące mu z py­ska i pod­nio­sła do góry. Tak za­wlo­kła Bo­rysa z „Goń­cem” do kuchni, bo tylko psi przy­smak mógł go skło­nić do od­da­nia zdo­by­czy.


    Polly, naj­lep­sza przy­ja­ciółka Char­lie, która spę­dzała u niej week­end, ze­szła za nimi ze śmie­chem.


    – Po co mu ta ga­zeta? – spy­tała.


    – Nie mam po­ję­cia, ale robi tak od trzech ty­go­dni. Pew­nie dla­tego, że po Derby na pierw­szej stro­nie zo­ba­czył swoje zdję­cie i te­raz my­śli, że to jego ga­zeta – za­żar­to­wała Char­lie.


    Po śnia­da­niu dziew­czynki wy­szły spraw­dzić, co sły­chać u koni. W go­spo­dar­stwie Folly Farm był ja­sny, sło­neczny dzień. Ja­skółki śmi­gały w po­wie­trzu nad po­dwór­kiem, zno­sząc po­karm do gniazd pod oka­pem du­żej sto­doły. Char­lie i Polly oparły się o ogro­dze­nie i pa­trzyły, jak Wo­jow­nik i Percy spa­ce­rują po wy­biegu. Po wy­ścigu w Ep­som oba ko­nie miały wa­ka­cje, dwa ty­go­dnie cał­ko­wi­tego od­po­czynku.


    Starsi bra­cia Char­lie, Harry i Larry, za­jęci byli kar­mie­niem świń i kiedy tylko upo­rali się z tym obo­wiąz­kiem, po­de­szli do przy­ja­ció­łek. Char­lie z da­leka za­uwa­żyła, że mają do niej ja­kiś in­te­res. Bo­rys, już spo­kojny, ob­wą­chi­wał płot i wy­bie­rał od­po­wiedni słu­pek do ob­siu­sia­nia.


    – Mu­simy urzą­dzić dla Wo­jow­nika dzień otwarty – oznaj­mił Harry. – Wszyst­kie po­ważne staj­nie tak ro­bią, kiedy ich koń wy­gra Derby.


    Mó­wił, jakby świet­nie się na tym znał, ale Char­lie była ostrożna. W szkole Harry cho­dził na kurs „Uwierz w sie­bie!” i uznał, że aby od­no­sić suk­cesy w ży­ciu, trzeba spra­wiać wra­że­nie eks­perta, na­wet je­śli nie ma się o czymś po­ję­cia.


    – Se­rio? – Spoj­rzała na niego zdzi­wiona.


    – Ab­so­lut­nie – stwier­dził Harry to­nem, któ­rego nie po­wsty­dziłby się Win­ston Chur­chill. – Twoim obo­wiąz­kiem jako tre­nerki zwy­cię­skiego wierz­chowca jest po­ka­zać go wiel­bi­cie­lom. Dla nas to Woj­tek, ale dla mi­lio­nów, które go oglą­dały i czy­tały o nim, jest Wo­jow­ni­kiem. Mu­simy otwo­rzyć po­dwoje i za­pro­sić fa­nów!


    – My­ślisz, że można by na tym za­ro­bić? – za­in­te­re­so­wał się Larry, o rok młod­szy od Harry’ego. – Brać po kilka fun­tów za bi­lety i sprze­da­wać lody dwa razy dro­żej niż nor­mal­nie?


    – Też coś, Larry – wes­tchnęła Char­lie. – Do­sta­łeś swoją część wy­gra­nej za Derby i ku­pi­łeś so­bie pełno rze­czy: aj­fon, aj­pad, aj­hau i aj­miau. Co byś jesz­cze chciał?


    Była tro­chę roz­cza­ro­wana, że bra­cia rzu­cili się na naj­mod­niej­sze ga­dżety.


    – No tak, ale więk­szość wy­gra­nej po­szła na na­prawę da­chu, a za resztę mamy zro­bić nową na­wierzch­nię alei. Nu­uudy! Prze­cież naj­bar­dziej po­trze­bu­jemy zin­te­gro­wa­nego sys­temu na­gło­śnie­nia. Mu­zyka to rytm, który po­ru­sza świat, i je­żeli mamy na­uczyć je praw­dzi­wego tańca, mu­szą jej słu­chać.


    – Kto musi słu­chać? – zdzi­wiła się Polly.


    – Jak to kto, kury oczy­wi­ście. Ta­niec z ku­rami to bę­dzie hit, naj­bar­dziej od­jaz­dowy pro­gram w te­le­wi­zji. Mu­simy tylko na­uczyć je tań­czyć, a tego nie da się zro­bić bez gło­śni­ków wszę­dzie na po­dwórku i pro­fe­sjo­nal­nego ste­ro­wa­nia, że­bym mógł zmie­niać na­gra­nia z salsy na tango i de­mon­stro­wać, czym się róż­nią.


    Mó­wiąc to, Larry chwy­cił wy­ima­gi­no­waną part­nerkę i za­czął ro­bić kroki wte i we­wte, jakby tań­czyli tango. Ma­chał głową to w prawo, to w lewo i co chwila pod­no­sił nogę zgiętą w ko­la­nie. Miał przy tym tak ko­micz­nie po­ważną minę, że Char­lie wy­buch­nęła śmie­chem. Brat spio­ru­no­wał ją wzro­kiem.


    – Mó­wię se­rio. To może być klucz do na­szego suk­cesu fi­nan­so­wego. Jesz­cze ża­den cho­re­ograf nie na­uczył kur tań­czyć tanga. Je­śli ja mam być pierw­szy, mu­szę mieć na­gło­śnie­nie, a żeby zdo­być pie­nią­dze, Woj­tek musi wy­grać jesz­cze je­den duży wy­ścig, na przy­kład go­ni­twę Króla Je­rzego w Lon­dy­nie albo Łuk Trium­falny w Pa­ryżu. No wła­śnie, w Pa­ryżu tań­czące kury na pewno by się spodo­bały. Tam znają się na kla­sie i kul­tu­rze.


    – Czemu nie mo­żemy zro­bić dnia otwar­tego po­tem? – spy­tała Char­lie. – Łuk jest do­piero w paź­dzier­niku i chyba le­piej świę­to­wać po za­koń­cze­niu se­zonu, a nie w po­ło­wie.


    – Wtedy bę­dzie błoto – stwier­dził Harry. – Je­sie­nią lu­dzie roz­jadą nam pole sa­mo­cho­dami. Trzeba to zro­bić te­raz, póki wszy­scy pa­mię­tają o zwy­cię­stwie Wojtka.


    Char­lie nie była przy­go­to­wana na sławę, która spa­dła na nich po wy­gra­niu Derby w Ep­som. Była pierw­szą tre­nerką, a do tego naj­młod­szą osobą, która wy­sta­wiła do go­ni­twy zwy­cię­skiego ko­nia. Ra­zem z dżo­ke­jem Joem Bu­tle­rem, pra­cu­ją­cym w go­spo­dar­stwie ro­dziny Bas­sów, prze­mie­nili ner­wo­wego, stra­chli­wego Wo­jow­nika w praw­dzi­wego czem­piona. Po wy­ścigu kilka osób chciało go ku­pić za mi­liony fun­tów, ale pań­stwo Bas­so­wie nie za­mie­rzali sprze­da­wać Wojtka za żadną cenę.


    I był jesz­cze Percy. Gru­biutki, wło­chaty, hu­mo­rza­sty ku­cyk, bez któ­rego Wo­jow­nik nie mógł się obejść. Percy też przy­czy­nił się do zwy­cię­stwa, ga­lo­pu­jąc z Char­lie na grzbie­cie przez śro­dek toru wy­ści­go­wego w Ep­som, żeby zdą­żyć na li­nię mety przed końmi bie­gną­cymi w go­ni­twie. On też nie był na sprze­daż, cho­ciaż po niego aku­rat nikt się nie zgła­szał.


    Gdy Wo­jow­nik zo­ba­czył Percy’ego na me­cie, po­pę­dził tak szybko, że Joe czuł się, jakby le­cieli. Na fo­to­gra­fii z fi­ni­szu czarny nos Wojtka wy­su­nął się na sam po­czą­tek i pierw­szy prze­ciął li­nię mety. Byli strasz­nie dumni, że z ko­nia, który wcale nie chciał się ści­gać, zmie­nił się w ko­nia, który wy­grał Derby. To było hi­sto­ryczne zwy­cię­stwo.


    Od tam­tej pory Char­lie miała w gło­wie za­sad­ni­cze py­ta­nie. Za­dają je so­bie wszy­scy, któ­rzy osią­gnęli wy­ma­rzony suk­ces: „Co da­lej? Jaki cel mam te­raz przed sobą i jak go osią­gnąć?”.


    – My­śle­li­ście, żeby spró­bo­wać z nim cze­goś in­nego? – spy­tała Polly, żu­jąc źdźbło trawy i przy­glą­da­jąc się Wo­jow­ni­kowi, który ta­rzał się po wy­biegu i ma­chał no­gami w po­wie­trzu. Bo­rys od razu pod­chwy­cił ten po­mysł i za­czął trzeć grzbie­tem o trawę na skraju sterty słomy z na­wo­zem. Na­stęp­nie wstał, otrzą­snął się, ob­wą­chał so­bie boki i po­ma­chał ogo­nem, naj­wy­raź­niej za­do­wo­lony z no­wego za­pa­chu.
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      Polly była za­mie­szana w kupno Wo­jow­nika od sa­mego po­czątku – Char­lie po­je­chała na au­kcję koni i sto­jąc na wi­do­wni, po­ma­chała do przy­ja­ciółki, żeby zwró­cić jej uwagę. Tym­cza­sem au­kcjo­ner uznał, że bie­rze udział w li­cy­ta­cji, zresztą jako je­dyna chętna, i w ten spo­sób pan Bass za­pła­cił ty­siąc fun­tów za ko­nia wy­ści­go­wego, któ­rego wcale nie za­mie­rzali ku­po­wać i na któ­rego nie mo­gli so­bie po­zwo­lić. Na szczę­ście Polly i jej ro­dzice bar­dzo po­mo­gli ro­dzi­nie Char­lie. Tata Polly, Alex Wil­liams, był za­wo­do­wym tre­ne­rem koni wy­ści­go­wych i po­zwo­lił Char­lie pra­co­wać z Wo­jow­ni­kiem na to­rze Cher­ry­down, jego wła­snej stajni. Bez tego wspar­cia Woj­tek na pewno nie wy­grałby Derby.


    – Cze­goś in­nego? Co masz na my­śli? – za­py­tała Char­lie, za­wsze cie­kawa no­wych po­my­słów, zwłasz­cza je­śli to były po­my­sły przy­ja­ciółki, a nie zwa­rio­wa­nych star­szych braci.


    – No wiesz, nie­które sławne ko­nie są jak ce­le­bryci – wy­ja­śniła Polly. – Kie­dyś na fe­sti­walu w Black­pool po­ja­wił się Rudy Ro­man. Kwiat Pu­styni wy­stę­po­wała na otwar­ciach ga­le­rii han­dlo­wych. A z Fran­klem po­do­bno można so­bie za­ma­wiać sel­fie! Tata cza­sem wy­syła któ­re­goś ko­nia, żeby się na­uczył no­wego sportu. Małe ko­nie wy­ści­gowe do­brze so­bie ra­dzą w grze w polo, a te, które za wolno bie­gają, mogą na­uczyć się sko­ków albo ujeż­dże­nia. Ko­nie wy­ści­gowe mogą też brać udział w raj­dach spor­to­wych albo ze­spo­ło­wych, albo na­wet grać w piłkę konną i po­lo­crosse.


    – Co to ta­kiego? – spy­tał Harry.


    – Gry w piłkę roz­gry­wane na ko­niach. Trzeba mieć do nich mą­drego ko­nia, bo przez więk­szość czasu jeź­dziec nie trzyma wo­dzy, tylko pró­buje zła­pać albo rzu­cić piłkę. To może być dość nie­bez­pieczne.


    – Su­per! – stwier­dził Larry.


    Char­lie przy­glą­dała się Wo­jow­ni­kowi wsta­ją­cemu z ziemi.


    – Cie­kawe po­my­sły, ale Woj­tuś do­piero co na­uczył się być ko­niem wy­ści­go­wym. Nie bar­dzo mam ochotę przy­zwy­cza­jać go do piłki la­ta­ją­cej w po­wie­trzu!


    – Fak­tycz­nie, o tym nie po­my­śla­łam. – Polly się ro­ze­śmiała. – Pew­nie by po­my­ślał, że to złe ufo. Biedny Woj­tek, boi się róż­nych rze­czy i nie wie, że jest szczę­ścia­rzem i mieszka w naj­bez­piecz­niej­szym miej­scu na świe­cie.


    Tym­cza­sem Wo­jow­nik pod­szedł do nich le­ni­wie i wy­cią­gnął głowę nad ogro­dze­niem.


    – Wiem – po­wie­działa Char­lie, głasz­cząc go po no­sie. – I musi tylko uwa­żać, żeby zjeść swoją por­cję, za­nim Percy się do niej do­bie­rze.


    – To jesz­cze je­den po­wód, dla któ­rego po­win­ni­śmy urzą­dzić dzień otwarty – za­uwa­żył Harry. – Żeby mógł znowu oswoić się z tłu­mem i ha­ła­sem. Wtedy bę­dzie się do­brze czuł na wy­ści­gach w Ascot albo na Long­champ.


    – Okej – zgo­dziła się Char­lie. Lekko po­cią­gnęła ko­nia za ucho i po­wie­działa do niego: – Je­żeli ci to po­może, wszystko zor­ga­ni­zu­jemy.

  


  
    Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.
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    Ta książka jest dzie­łem twórcy i wy­dawcy. Pro­simy o prze­strze­ga­nie praw, ja­kie im przy­słu­gują. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­menty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czyje to dzieło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.


    Sza­nujmy cu­dzą wła­sność i prawo!


    Pol­ska Izba Książki


    Wy­daw­nic­two Dwie Sio­stry sp. z o.o.


    al. 3 Maja 2 m. 183


    00-391 War­szawa


    Bi­blio­teki, szkoły, przed­szkola, księ­gar­nie i inne in­sty­tu­cje za­in­te­re­so­wane ofertą spe­cjalną za­chę­camy do kon­taktu z dzia­łem han­dlo­wym (mar­ke­ting@wy­daw­nic­two­dwie­sio­stry.pl, +48 577 888 278).
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